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S ta n ę ły  t ł u m y  w z w a r ty c h  szeregach  
W ja k im ś  p r z e d z iw n e m  s k u p ie n iu . . .
1 d r ż a ł  w p o w ie tr zu  oddech gorący  
W zło tego słońca p r o m ie n iu . ..

1 ża re m  po w ia ł  w p r ze s tw ó r  błękitów ,  
Sercem  cz lo w ieczem  z r o d z o n y  
A k o r d  m is ty c z n y c h  w z lo tó w  hu M arji  
O g ro m n y  i rozm od lony .

W y p ły n ą ł  O braz B oga-R odzicy  
Na barkach m ło d y c h  s z e r m ie r z y ,
Co z d r o w y m  p ęd e m  biegnąc do M atki  
W ierzą  — że  bóle u ś m i e r z y . ..

P adł na kolana t łu m  s tu ty s ię c z n y  
I  sz loch  w  n ie jedne j  d r ż a ł  p iers i  
A  o s z c z y t  Góry Jasne j  g o d z i ły  
Słow a m o d l i tw y  i p ieśni.

W tem  za d zw o n iła  Rota  ś lub o w a ń  
Z  u s t  m ło d e j  Marji g w a r d i i ,
Głosem p o tę ż n y m , z w a r ty m ,  gorącym  
D zw o n iła  w  życ io w e j  s z a r ż y . . .

„ Ciebie. ..  Królowę P o lsk ie j  K orony  
Za M atkę d z A  ob ieram y  
Na w ieczne  c z a s y “ w oła li  m ło d z i  
Klęcząc u Jasne j B r a m y . ..

CHRYSTUS —
W kiążce  ks.  Karola  A d a m a  p od  p o w y ż­

szym t y tu łe m  s łusznie  p o d k re ś lo n o  j ak  r z a d ­
ko i jak  mało  ludzie  z a s ta n aw ia j ą  się i w g ł ę ­
biają w tę i s to tn ie j szą  a za razem ba rd zo  p o ­
c i eszaj ąc ą  dla n a s  p r a w d ę :  o rzeczywis tośc i  
świę tego Człowieczeństwa  C h r y s tu s a  Pana.

T ak  d ługo  bo wiem,  t a k  uporc zywie  i g w a ł ­
townie  zap rzeczano  Bós twu P an a  Jezusa ,  że 
uw y p u k le n ie  tej p ra wdy ,  wpo jen ie  jej ludziom 
w umysły ,  s tało  się ja k b y  myślą  p r zew odn ią  
p i śmiennic tw a re l ig i jnego i d o m in u ją cą  n u t ą  
za ró w no  pub l icznych nabożeń s tw ,  j ak  i po- 
bożuości  indywidual nej  wielu stuleci.

W p ierwszy ch  wieka ch  było inaczej,  P i e r w ­
si ch rześc i jan ie  n ie ty lko  schylal i  swe czoła 
p rz ed  Panem  Jez u sem  u ta jonym  w IJostji 
Przenaj święt sze j ,  w hołdzie  najg łębszej  §źci 
i uw ielbi en ia  należnych  Mu jako  Bogu, ale 
zwracal i  się do Niego t akże  z uczuciem n a j ­
żywszej ,  a bezpoś redn ie j  mi łości  jak do k o ­
goś  ba rd zo  sob ie  b l iskiego.  W głębokie j  w i e ­
rze  w Bosk ie  Syn os tw o  j ak  i w ludzką  n a t u ­
rę  C h ry s tu s a  Pana ,  znajdowal i  n ie za ch w ian ą  
u fność  w Jego w szech p o tężn e  p o ś re d n ic tw o

NA JASNEJ GÓRZE.
„ W ie r z y m y  mocno, że  n a m  O jczyzna  
W tedy  s zczęś l iw ą  będzie ,
Gdy w y trw a  p r z y  T w y m  S y n u  i Tobie“ 
W ołali m ło d z i  w  p rzys ięd ze .

A lu d  z  z a p a r ty m  s łu ch a ł  oddechem  
U fny  w radosne n a tch n ien ie . ..
Fala eteru  chw yta ła  słowa  
I  niosła na p o lsk ie  z i e m i e . . .

I  ja k i ś  w zb ił  się z b o ż n y  huragan  
M y ś l i  zb iorow ej i s i ł y . . .
A w  ta k t  m u  s z u m e m  gra ły  s z ta n d a ry  
I d z w o n y  sp iżo w e  b i ły  ..

C z y ż  w s z y s tk ie  serca ten ze w  m ło d o śc i  
W  p r z e d z iw n y m  C u d z ie  ocknien ia  —
Nie po rw ie  n im b e m  tej Ja sn e j  Góry  
P od z n a k ie m  M arji  Im ien ia  ?!

C zyż  nie p a d n ie m y  w k o r n y m  pok łon ie  
Do stop n a j lep sze j  Tej P a n i? !
. . .O n a  nas p ła s zc ze m  sw o im  o tu li  
I  p ieczę  w e źm ie  nad  nam i. . .

Marja F edorow iczów  a.

NASZ BRAT.
prz ed  Bogiem w J ego  wieczne i na jwyższe  
K a p łańs tw o.

— P an  Jezu s  t ak  ba rd zo  p ra g n ą ł ,  by  lu d z ­
kość  ca ła  uw ie rzy ła  w rz ecz ywis to ść  J ego  
Człowieczeństwa,  że bez m a ła  zawsze,  mówiąc
0 sobie,  n az yw a  s ię :  Synem Człowieczym.

Nie ty lko  j e d n a k  „Synem Człowieczym" sie 
bie nazywa,  ale ch|® nim być w naj g łębszem  
tego s łowa znaczeniu.  — Bierze  więc  na  s i e ­
bie dobrowoln ie  wszys tk ie  uczucia  ludzk iego 
ser ca  i wszystkie:  s łabości  ludzkiej  n a tu r y  — 
wy łącza jąc  g rzech  oczywiście.  — Chce,  d o p u ­
szcza i zgadza  się czuć zmęczenie ,  g łód i p r a ­
gn ien ie ;  $ h c e  i zga dza  się n ie ty lko  c ierpieć 
f izycznie,  ale i bać  się teg o  c i e rp ien ia ;  d o p u ­
szcza,  by  du sza  J ego  czuła  t ę sk n o tę  i p r z y ­
gnęb ien ie  i s m u te k  osam ot ni en ia ,  n i ez rozu ­
m ienia  i op uszczen ia  przez przyjació ł  i boleść 
s e rca  w y w o ł a n ą  niewdz ięczno śc ią  i z d r a d ą . . .

P an  Jezu s  j e d n a k  ni ń y l k o  c ierpia ł  t a k  jak
1 my, ale j a k  my c ieszył  się i ko cha ł .  — Ludz- 
k iem swem ser cem  k o c h a ł  M atkę  Najśw.,  k o ­
cha ł  A pos to łów  i k o c h a ł  swą z iem sk ą  Ojczyz­
nę i miał  również  swych spec ja lnych  p r z y j a ­


